
Za pięć dwunasta na obiektach półspalania
Wielomiesięczny wysiłek umysłów i mięśni robotników, 

techników i inżynierów — budowniczych unikalnej na świę­
cie instalacji półspalania w tarnowskim kombinacie che­
micznym nie został zmarnowany. Mimo szeregu trudnych do 
pokonania przeszkód załoga tego obiektu wkroczyła w koń­
cową fazę rozruchu.

Jest nią zapalenie palnika na tzw. etażerce, którego funk­
cjonowanie pozwoli otrzymywać pierwszy acetylen. Stawka 
to poważna dla naszej gospodarki narodowej. Produkcja bo­
wiem acetylenu determinuje uruchomienie wytwórni akry­
lonitrylu i polichlorku winylu, jak także wzrost wytwarzania 
nawozów sztucznych. Załoga półspalania doskonale zdaje 
sobie sprawę z ogromu nałożonych nań zadań. Pracuje wy­
trwale dzień i noc.

WIECZOREM NA ETAŻERCE

Już dawno po zachodzie słońca. Oświetlone drogi kombina­
tu wyludnione, tylko miarowo pracujące maszyny dają znać 
o jego „życiu”. Większy ruch panuje wokół obiektów półspa­
lania. Wszędzie krzątający się ludzie. Trwają ostatnie prace 
pomiarowe i montażowe przed zapaleniem palnika I ciągu 
instalacji. Wiodącymi w górę schodami co chwilę ktoś prze­
biega.

Na drugim piętrze etażerki słychać różnojęzyczne głosy. 
Są włoscy specjaliści. Uwagę wszystkich przykuwają przy­
gotowania do próby tzw. pilota, od którego będzie zaczynać 

się zapalanie palnika. Należy wszystko dokładnie sprawdzić, 
zamontować. Widzę uwijających się mechaników i pomia- 
rowców. Twarze ich zarośnięte i zmęczone. Ktoś powiada, że 
czas zabrać się do śniadania. Żart ma swą wymowę. Prze­
cież pracują oni już od rana, a do północy także niedaleko. 
Choć praca trudna i wyczerpująca nie narzekają. Ich cel — 
to najszybsze zapalenie palnika.

Trwa batalia 
o acetylen

Właśnie przy nim zgromadziła się brygada Tadeusza Sen- 
deraka. Są tam: L. Szewczyk, St. Skowron, R. Karaś, M. 
Gurgul. Przy montażu i przygotowaniach do prób szczelności 
rurociągów widać drugą brygadę gł. mechanika w składzie: 
Jan Potempa — brygadzista, Cz. Maślanka, St. Rygielski, J. 
Sikora, J. Strzesak, K. Kabat. Niemało roboty mają pomia- 
rowcy. Regulują aparaty, montują analizatory. Błyskają pal­
niki acetylenowe, trzeba jeszcze dokonać drobnych przeró­
bek. Całością prac pomiarowców kieruje inż. Wł. Prokop.

PILOT ZAPALIŁ
W rozmowie z mgr inż. St. PadlewSkim — nadzorującym 

branżowe zajęcia mechaników — dowiaduję się o pracy dzia­
łu gł. mechanika w tym gorącym okresie, o sposobie zapale­
nia palnika. Odbędzie się ono zdalnie za pomocą automatycz­
nych urządzeń zapalających. Zaś system 9 blokad stworzy 
bezpieczne warunki samego zapalenia. Rozmowę przerywa 
jeden z Włochów. Krótka konsultacja między nim a mgr St. 
Padlewskim po włosku (przebywał na praktyce we Włoszech).

Wszyscy odsuwają się od palnika. Pilot już gotów. Przy 
aparaturze wśród Włochów stoją m. in. kierownik techniczny 
Zakładu Półspalania inż. T. Białas, nadzorujący wszystkie 
prace montażowe i pomiarowe na obiekcie mgr inż. M. Sie- 
gel, kierownik Zakładu mgr J. Pawłowski. Włoch jeszcze 
przy aparaturze, kilka ruchów rękami, a z dyszy pilota wy­
dobywa się charakterystyczny dla tej instalacji długi pło­
mień. Odprężenie na twarzach. Po wielu próbach nareszcie 
sukces. Sukces wszystkich — całej załogi obiektu, a szczegól­
nie zawsze zapracowanych nadmistrza remontów Wł. Biela, 
mistrza A. Jarka, kierownika zmianowego T. Witka, ludzi 
mgr inż. St. Padlewskiego, inż. Wł. Prokopa, mgr inż. A. Py­
zika, mgr inż. J. Zabłockiego jak ich samych oraz całego kie­
rownictwa Zakładu.

Zbliża się północ. Czas na zasłużony odpoczynek. Jeszcze 
dalsze próby, przygotowanie do ruchu właściwego 
i inne sprawdziany. I chyba już niedługo w świat poszybuje 
radosna wieść — w Tarnowie ruszył I ciąg instalacji półspa­
lania.

Zygmunt Koper

Społeczne 
brygady pomagają 

racjonalizatorom
Od kwietnia ubiegłego 

roku działają w naszym 
kombinacie społeczne bry­
gady pomocy racjonaliza­
torom. Zorganizowane one 
zostały wspólnie przez za­
kładową organizację ZMS, 
Klub Techniki i Racjonali­
zacji i SITP Chem. Ich za­
daniem jest propagowanie 
wśród załogi problemów 
racjonalizacji i wynalaz­
czości, przyczynianie się do 
rozwoju postępu technicz­
nego. Członkowie brygad 
— młodzi inżynierowie i 
technicy — są społecznymi 
doradcami technicznymi, 
pomagają pracownikom o- 
pracowującym wnioski ra­
cjonalizatorskie, wysuwają 
propozycje tematów, a tak­
że realizują je.

W naszych .Zakładach 
działa 9 społecznych bry- 
gad pomocy racjonalizato­
rom, które skupiają 36 o- 
sób. W najbliższych tygod­
niach zwiększy się ich licz­
ba, gdyż założone zostaną 
nowe w obiektach Tarno­
wa II. Ustalono, że kierow­
nicy brygad wejdą w skład 
komisji do spraw wynalaz­
czości pracujących przy 
poszczególnych zakładach. 
Dzięki temu brygady przez 
swoich przedstawicieli w 
komisjach będą miały 
możliwość czuwania nad 
realizacją hasja ,.od pomy­
słu do przemysłu”. Będą 
sprawować jak gdyby spo­
łeczną kontrolę nad reali­
zacją złożonego wniosku 
racjonalizatorskiego.

Młodzież doczekała si;NAKŁAD: 6.000 egz.

wakacjiTARNO WSKił-

(Ciąg dalszy na str. 3)

♦ Pismo odznaczone Złotą Honorową Odznaką Zw. Zaw. Chemików Żegnał szkoło!

Tarnów, 30 czerwca 1966 r.

tarnowskiego koła 8ABP

Dobre wyniki TOPL-owców

(Zyk) Fot. T. Koza

nych eliminacjach. Pozwoliło 
to TOPL-owcom naszego kom 
binatu uplasować się w czo­
łówce okręgu. Mgr inż. E. Kątny Tvręcza n agrodę najlepszej ttezennley 

Technikum Chemicznego E. K rasickiej.
Nadszedł okres wakacji, ko­

lonii, półkolonii. Często bywa, 
że pozbawione należytej opie­
ki dzieci bawią się jak na 
zdjęciu.

Rodzice i opiekunowie — pil­
nujcie dzieci!

Fot. — CAF

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

Nr 26 (93) Cena 50 gr

24 czerwca kolejny rok nauki w szkołach został za­
kończony. Uczniowie szkół Swierczkowa dzień ten spę­
dzili w odświętnym i radosnym nastroju. W pożegnal­
nych, przedwakacyjnych spotkaniach młodzieży z wy­
chowawcami wzięli udział rodzice, przedstawiciele ko­
mitetu rodzicielskiego, Rady Zakładowej naszego kom­
binatu.

Apokaliptyczna wizja zagłady społeczeństwa przez 
moloch techniki nie od dziś zaprząta umysły, wyzwala 
emocje u ludzi. Przemysł — przyczyna chorób i innych 
nieszczęść czy przemysł — twórca dóbr materialnych, 
umożliwiających egzystencję, czynnik postępu?

nego procesu technologiczne­
go lub gdy nie znaleziono do­
statecznie pełnego i pewnego 
zabezpieczenia przed ujem-

Pytanie w drugiej połowie 
XX wieku retoryczne. Życie 
wybrało jednoznacznie. Ale 
czasem alternatywa ta wra­
ca. Stare pytanie o przyczynę 
nieszczęść ludzkich staje się 
aktualne. Kiedy? Najczęściej 
wtedy, gdy powstaje rzeczy­
wiste zagrożenie życia ludz­
kiego w wypadku prowadze­
nia niedostatecznie opanowa- Z udziałem drużyn TOPL- 

owskich z 17 zakładów prze­
mysłu chemicznego odbyły się 
w Jedliczach resortowe elimi­
nacje oddziałów samoobrony 
terytorialnej. ZGR TOPL 
tarnowskich „Azotów” była 
reprezentowana przez 8 dru­
żyn. Otrzymały one ogólnie 
ocenę bardzo dobrą.

Pierwsze miejsce wywalczy 
la drużyna sanitarna (prowa­
dzona przez Alicję Niedojad- 
ło) oraz odkażania — męska 
i żeńska — prowadzona przez 
Michalinę Boduch i Alojzego 
Gibałę. Zespoły te otrzymały 
kryształowe puchary oraz w 
nagrodę mogły przelecieć się.„ 
samolotem. Członkowie służ­
by przeciwpożarowej zajęli II 
miejsce, a ratownictwa tech­
nicznego III m. Pozostałe dru­
żyny sklasyfikowano jako dob 
re.

Wyniki te są o wiele lepsze 
od uzyskanych w ubiegłorocz-

Wymiana obcych
Celem sprawniejszej obsługi turystów z 

rozpoczęciem nowego sezonu utworzono w 
województwie krakowskim kilka nowych 
punktów wymiany obcych walut. Jeden z 
nich powstał przy Oddziale Narodowego 
Banku Polskiego w Tarnowie. Jest to po­
ważne udogodnienie dla mieszkańców re­
gionu, gdyż dotychczas z wszelką wymiana 
musieli udawać się do Krakowa. Działalność 
tarnowskiego punktu cieszy się dużym za­
interesowaniem.

Jak nas poinformowała dyrekcja tarnow­
skiego Oddziału NBP od 15 maja br. za­
łatwiono tam około 300 klientów.

„...Wymieniamy wszelkie waluty obce — 
mówi dyrektor Oddziału NBP mgr St. Woj­
ciechowski. Wymiana z krajami demokracji 
ludowej odbywa się bez jakichkolwiek o- 
graniczeń i jest prowadzona zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami i normami. Zaś

walut w Tarnowie
wśród krajów kapitalistycznych wymiana 
jest możliwa na podstawie odrębnych u- 
mów. Obce waluty wymieniamy na polskie 
złote lub czeki podróżnicze. Bywa tak, że 
niektórzy klienci mają pretensje, iż wydaje 
im się za mało pieniędzy. Ale prężcież 
czynności te regulują specjalne przepisy i 
nie może tu być mowy o jakiejś dowolnoś­
ci. Sporo kłopotu sprawiają placówce ci, 
którzy przychodzą do punktu po zaczer­
pnięciu informacji w biurze paszportowym 
lub w organach MO, a które później oka­
zują się niewystarczające czy niewłaśeiwe. 
Należałoby więc najlepiej zasięgnąć wia­
domości w Oddziale NBP...”

Mimo tych drobnych mankamentów dzia­
łalność placówki jest bardzo pożyteczna i 
potrzebna.

(zyk)

nymi skutkami tych proce­
sów. Albo wtedy, gdy nie po­
trafiono znaleźć przyczyny 
niebezpieczeństw (np. chorób) 
zagrażających życiu ludzkie­
mu.

W tym ostatnim przypad­
ku szuka się tej przyczyny 
tam gdzie najbliżej i... naj- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Czyn społeczny pracowników Biura ProjektówROWERAMI PO WODZIE
I
 Atrakcją zakładowego ośrodka wypoczynkowego 

„Uroczysko” nad J. Rożnowskim jest przede wszytkim 
bliskość wody. By jednak można było dowoli z niej 
korzystać, potrzeba słonecznej pogody i odpowiedniego 
sprzętu wodnego.

Na pogodę w br. nie może­
my — w zasadzie — narzekać 
—■ pochmurne lub deszczowe 
dni należą raczej do rzadkoś­
ci. Gorzej jest ze sprzętem 
wodnym w tym ośrodku. Mo­

torówka i łódź nie starczają 
dla wszystkich, przy tym u- 
żywane są głównie do celów 
transportowo - komunikacyj­
nych. Kajaki i dwa rowery 
wodne — to też stanowczo za 

mało dla zwolenników (chęt­
nych jest dużo!) wodnych es­
kapad.

Kłopoty ośrodka w tej dzie­
dzinie i trudną sytuację Za­
kładów, wynikającą z braku 
dokumentacji technicznej na 
budowę rowerów wodnych 
jak również z braku ich wy­
konawcy, zrozumieli pracow­
nicy pracowni G-5 Biura Pro­
jektów tarnowskich „Azotów” 
inż. E. Rajski (kierownik pra­
cowni), T. Cieślicki. Z. Koper­
ski, E. Kupiniak, G. Demski, 
J. Witek, Zb. Opicia. Na wnio­
sek przewodniczącego rady 
oddziałowej Biura Projektów 
L. Szewczyka postanowili oni 
dla uczczenia 1-majowego 
Świętą i Dnia Chemika wy­
konać. dokumentację technicz­
ną roweru wodnego w czynie 
społecznym.

Realizacja zobowiązania 
przysporzyła im trochę trud­
ności, poszczególne elementy 
roweru trzeba było rozryso­
wywać ze zdjęć, wyjeżdżać 
nawet do Rożnowa, zastoso- 
wywać szereg własnych roz­
wiązań. Mimo tych utrudnień 
w pierwszych dniach czerwca 
dokumentacja była gotowa.

(Ciąg dalszy na str. 2)



SOS dla stacji paliw płynnych!
Stała rozbudowa Zakładów wymaga zwiększenia ilości ta­

boru samochodowego. Wszystkie zakładowe samochody za­
opatrują się w potrzebne paliwo w stacji paliw płynnych 
zlokalizowanej na terenie Zakładów. Stacja ta jednak nie 
jest w stanie sprawnie obsłużyć dużej ilości samochodów 
podjeżdżających codziennie w oelu uzupełnienia zapasów 
benzyny i olejów.

W roku 1961 opracowano wprawdzie założenia projektowe 
nowej, większej stacji paliw płynnych, jednak do. tej pory 
ta konieczna inwestycja nie jest realizowana. Termin rozpo­
częcia budowy przesuwany jest z roku na rok, już trzykrot­
nie zmieniana była lokalizacja stacji i do chwili obecnej brak

jest ostatecznej decyzji w tej sprawie. Istniejąca stacja pa­
liw nie posiada odpowiedniego dystrybutora na paliwa wy- 
sokoaktanowe, jak również dystrybutora zapasowego.

W przypadku awarii paliwo wydaje się ręcznie, co powo­
duje duże straty materiałowe. W przypadku nadejścia więk­
szej ilości paliwa nie ma go gdzie magazynować, ponieważ 
zbiorniki są zbyt małe. Paliwo przechowuje się wtedy w 
beczkach w piwnicy magazynu głównego! Stwarza to poten­
cjalne niebezpieczeństwo samozapłonu.

Budowa nowej stacji paliw płynnych jest więc jak naj­
bardziej konieczna. Umożliwi bowiem sprawniejsze zaopa­
trywanie pojazdów w paliwo, zmniejszy straty materiałowe 
i poprawi znacznie bezpieczeństwo pracy przy wydawaniu 
i magazynowaniu paliw.

Przy podjęciu budowy nowej stacji paliw należy zaś 
uwzględnić jej lokalizację w bezpiecznym miejscu. (sj)

Pożyteczne spotkanie

I
W DNIU 26 BM. ZAKŁADOWA ORGANIZACJA 
PARTYJNA „AZOTÓW” PRZYJMOWAŁA 32-OSO- 
BOWĄ DELEGACJĘ PARTYJNĄ Z PABIANICKICH 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO W 
PABIANICACH.

1BIBLIOTEKI
ZARYS DZIEJÓW WOJ­
SKOWOŚCI POLSKIEJ 

DO ROKU 1864 
(Oprać, zbiorowe, 2 tomy)

Tom I
Obejmuje on dzieje woj­

skowości polskiej od zara­
nia państwa polskiego do 
roku 1648. ~
rozdziały napisali 
Nadolski, S. M. 
ski, St. Herbst.

Tom II
Zawiera dzieje 

wości polskiej od 
1648 db powstania stycz­
niowego włącznie. Poszczę 
gólne rozdziały napisali m. 
in. J. Pachoński, St. Dut­
kiewicz i E. Kozłowski.

Poszczególne 
m. in. A. 
Kuczyń-

wojsko- 
roku

Śladem naszych interwencji

OUPT przeprasza!
W nr 20 (87) „TA” z dnia 

20 maja 1966 r. zamieściliśmy 
list czytelnika traktujący o 
niewłaściwej obsłudze intere­
santów przez pracowników 
Urzędu Pocztowo-Telekomu- 
nikacyjnego Tarnów 3. Obwo­
dowy Urząd Pocztowo-Tele­
komunikacyjny w Tarnowie 
nadesłał nam wyjaśnienie w 
którym czytamy m. in.

„...przeprowadzone w tej 
sprawie dochodzenia służbowe 
w całości potwierdziły poru­
szane w liście zarzuty. Win­
nych pracowników upomnia­
no i przypomniano im o obo­
wiązku uprzejmej obsługi in­
teresantów. Za zaszły wypa­
dek w imieniu kierownictwa 
przepraszam obywatela Józefa 
Krokosza.

Wyjaśnienie podpisał dy­
rektor OUPT A. Tumiłowicz.

Będą lepsze warunki pracy

W jednym z majowych nu­
merów „TA” poruszyliśmy pa­
lący problem szkodliwych wa­
runków pracy w niektórych 
oddziałach produkcyjnych. Do 
takich należał warsztat anty­
korozyjny (gumownia), w któ­
rym stężenie substancji tok­
sycznych, głównie „tri”, są

Odpowiedź redakcji

Spóźnione pytania 
w sprawie studiów
Pracownicy naszych Zakładów, 

którzy ukończyli technikum 
względnie liceum ogólnokształcą­
ce dla pracujących i chcieliby 
studiować, nadesłali do redakcji 
list z prośbą o zamieszczenie na 
łamach „Tarnowskich Azotów” in­
formacji o warunkach przyjęć na 
studia wyższe i terminach składa­
nia podań.

Informator dla kandydatów na 
wyższe uczelnie na rok 1966/S7” 
zawiera wyczerpujące informacje 
o warunkach przyjęć 1 terminach 
składania podań. Powinien on 
znajdować się w każdej bibliotece, 
a na pewno posiadają go dyrekcje 
szkół średnich.

Ekonomię mogą studiować na 
w.,E w Krakowie pracownicy ad- 
sssinlstrkcjl przedsiębiorstwa. Pod­
kreślamy, że termin składania po­
dań w sekcji szkolenia minął w

REDAKCJA

W Zakładzie Kaprolaktamu postawiono na eksport

Aby konfekcja była tańsza i lepsza ■ ■■

Kaprolaktam — to słowo, które od kilku lat zajmu­
je poczesne miejsce w tematyce produkcyjnej przed­
siębiorstwa.

Może nie wszystkim wiadomo, że kaprolaktam jest 
monomerem, z którego otrzymuje się włókno stilono­
we potrzebne do produkcji szeregu przedmiotów co­
dziennego użytku, a między innymi i tych słynnych 
koszul non-iron.

i załoga 
za cel stałą 
tego produk

Jakość produktów stilono­
wych zależy w dużej mierze 
od jakości kaprolaktamu. I 
dlatego już od chwili urucho­
mienia Zakładu Kaprolakta­
mu kierownictwo 
postawiły sobie 
poprawę jakości 
tu.

Spróbujmy 
wyniki tej pracy. Nie będzie- 

podsumować

kilkakrotnie większe niż do­
puszczalne. Badania przepro­
wadzone przez Laboratorium 
Toksykologiczne potwierdziły 
nasze spostrzeżenia.

Dlatego też „...Dział BHP 
polecił wykonanie dodatkowej 
wentylacji stołów roboczych 
(dokumentacja już jest goto­
wa) oraz stanowiska przele­
wania rur, na których wy­
dzielają się największe ilości 
par „tri”. (Dokumentacja w 
opracowaniu). W najbliższym 
czasie przystąpi się do wyko­
nania odciągu par ze stołów 
co w dużej mierze obniży za­
wartość par „tri” w warszta­
cie.

luk

Ciasno
• • ■ •

pokoik w wieży 
wydziału kwasu, 
tutaj na każdej 
5 dyżurujących

Mały 
ciśnień 
Pracuje 
zmianie 
elektryków. Ta mikrosalka 
służy im również za szat­
nię, jadalnię i podręczny 
warsztat. Pod ścianami 
wokoło ustawionych 15 
szafek są także szafki ma­
teriałowe. Idealna ciasno­
ta. Choć co roku odbywa­
ją się przeglądy warunków 
pracy nie wpływa to na 
przeniesienie dyżurki w 
bardziej odpowiednie miej­
sce.

To jeszcze nie koniec 
kłopotów elektryków Za­
kładu Produkcji Nawozów. 
Dysponują oni przy centra­
li chłodniczej niewielkim 
warsztatem. Również ten 
pełni rolę szatni i jadalni, 
z tym, że jeden stół do po­
siłku obsiada cała 20-oso- 
bowa załoga warsztatu. 
Rozwiązaniem impasowej 
sytuacji w pomieszczeniach 
elektryków byłaby — bu­
dowa nowego warsztatu, 
gdzieby schronienie zna­
leźli także dyżurni, lub 
rozbudowa dotychczasowe­
go obiektu przy chłodni.

Trzeba dodać, że dział 
elektryka ZPN nie posiada 
pełnej obsady, choć są 
wolne etaty- Powoduje to 
znaczne braki kadrowe na 
zmianach, co w efekcie od­
bija się ujemnie na eksplo­
atacji urządzeń. Czy nie 
lepiej więc przyjąć ludzi 
na wolne stanowiska pra­
cy niż ponosić straty przez 
niewłaściwe wykorzystanie 
maszyn? 

Argus

my wracać do lat pierwszych 
po uruchomieniu zakładu, kie 
dy szczytowym osiągnięciem 
było uzyskanie kaprolaktamu 
o liczbie sekundowej 300, a 
zsumujmy wyniki uzyskane 
w ostatnich latach.

Zasadniczym punktem w 
pierwszych programach po­
prawy jakości kaprolaktamu 
-było wybudowanie i wprowa­
dzenie do ruchu instalacji 
ciągłej ekstrakcji i destylacji 
kaprolaktamu. Wykonanie te­
go zamierzenia dało podstawę 
do dalszej pracy nad polep­
szeniem jakości. W następnej 
kolejności poszły na war­
sztat takie problemy, jak u- 
sunięcie siarczanu z oleju lak 
tamowego przez zwiększenie 
czasu rozdziału faz, dalej 
zmiana technologii dodawa­
nia ługu sodowego do desty­
lacji, zmiana przerobu kapro­
laktamu zawartego w przed­
gonach i pogonach, poprawie­
nie stopnia hydrolizy, usunię­
cie zanieczyszczeń mechanicz 
nych i szeregu innych, które 
w programach poprawy ja­
kości zajmują długą listę — 
około 60 pozycji. Realizacja 
leażdej z nich- przybliżała- kie­
rownictwo i załogę kaprolak­
tamu do czasu, w którym w 
miejsce pojęcia liczby sekun­
dowej można używać, bez ja­
kiegokolwiek ryzyka, pojęcia 
liczby godzinowej”. A jak ta 
sprawa wygląda w cyfrach. 
I kwartał 1963 roku zamknię­
to wynikami 64 proc, kapro­
laktamu o liczbie sekundowej 
poniżej 600, a tylko 7 proc, 
o liczbie sekundowej powyżej 
1000, zaś w I kwartale 1966 
roku wyprodukowano tylko 
0,7 proc, kaprolaktamu o licz 
bie sekundowej poniżej 200, 
a 91 proc, produkcji kapro­
laktamu oznaczone zostało 
przez laboratorium analitycz­
ne DKT powyżej 10 000 sek.

Wraz z poprawą kaprolakta­
mu następowała obniżka kosz 
tów wytwarzania. W latach 
1963—1966 obniżka kosztów 
wyniosła około 20 tys. zł na 
tonę. Te dwa parametry po­
zwoliły wyjść z kaprolakta- 
mem szerokim frontem na 
rynki zagraniczne. Eksportu­
jemy kaprolaktam do takich

List do redakcji 

Słuszna decyzja
— szybka pomoc

Niedziela 19 czerwca była pierwszą, w której ośro­
dek wypoczynkowy „Mewa" nad Dunajcem był czyn­
ny. Można było kupić napoje chłodzące, lody, ciastka.

W czasie otwierania butelki oranżady jeden z pla­
żowiczów nieszczęśliwie skaleczył się w rękę. Prowi­
zoryczny opatrunek nie zatamował silnego krwotoku. 
Lekarz, który korzystał z czerwcowego słońca, stwier­
dził konieczność chirurgicznego zabiegu.

Skaleczony — pracownik naszych Zakładów w 
przeddzień, to znaczy w sobotę, oddawał krew. Więk­
szy upływ krwi, spowodowany skaleczeniem, był więc 
groźny dla jego zdrowia. Lekarz chcąc uzyskać jak naj 
szybszą pomoc zadzwonił m. in. do dyspozytora zakła­
dowego. Pełniący wtedy służbę inż. E. BOCKO i M. 
KOWALSKI natychmiast wysłali samochód nad Du­
najec przyśpieszając udzielenie skaleczonemu facho­
wej pomocy lekarskiej.

Byłem w tym czasie w „Mewie”, współdziałałem w 
uzyskiwaniu pomocy i słuszna decyzja dyspozytorów 
zyskała moje i na pewno wszystkich uznanie.

J. O.
Pracownik Zakładów Azotowych

potęg chemicznych jak: Wło­
chy, NRF, Anglia. Tylko w 
1965 r. wysłano na eksport 
kaprolaktam o wartości 107 
min 242 tys. zł obiegowych i 
nie jest to jeszcze ostatnie sło 
wo Zakładu Kaprolaktamu.

W obecnej pięciolatce po­
stawiono tu na eksport i są­
dząc po dotychczasowych o- 
siągnięciach, Zakład Kapro­
laktamu tę eksportową bata­
lię wygra. Gwarancją tego mo 
że być uzyskanie w ostatnim 
okresie czasu przez pracow­
ników tego zakładu ok. 100 
dyplomów robotnika kwalifi­
kowanego i mistrza w zawo­
dzie, jak również wzrost za­
interesowania podnoszeniem 
kwalifikacji zawodowych.

Oby tych dyplomów i tytu­
łów było w najbliższym cza­
sie jeszcze więcej — w inte­
resie osobistym pracowników, 
w interesie Zakładu Kapro­
laktamu i przedsiębiorstwa.

mgr inż. A. Kasznia

TELEGRAM!
Zespołowi redakcyjne­

mu „Oświęcimskiego Che 
mika”, z okazji wydania 
100 numeru gazety zakła­
dowej, serdeczne gratula­
cje i życzenia dalszego 
powodzenia w podejmo­
waniu słusznych spraw 
załogi bratniego kombi­
natu oraz sukcesów i po­
myślności osobistej

przesyła 
zespół redakcyjny 
„TARNOWSKICH 

AZOTÓW”

Podziękowanie
Serdeczne podziękowa­

nia za okazaną pomoc i 
wyrazy współczucia z po­
wodu śmierci naszego Ojca 
LEOPOLDA NIEMCZYŃ- 
SKIEGO.

— Dyrekcji Zakładu, Ra­
dzie Zakładowej, pracown. 
Działu Zatrudnienia, a w 
szczególności mgr Bolesła­
wowi Ćwikle i przewodni­
czącemu Rady Oddziało­
wej Administracji Tadeu­
szowi Hassowi składa

CÓRKA BARBARA 
Z RODZEŃSTWEM

Licznej grupie przewodzili, 
sekretarz KZ PZPR PZPB w 
Pabianicach tow. Antczak, 
przewodniczący Rady Zakła­
dowej, przewodniczący Rady 
Robotniczej i wiceprzewodni­
cząca Zarządu Zakładowego 
ZMS. W składzie delegacji 
znajdowało się wielu sekre­
tarzy oddziałowych organi­
zacji partyjnych oraz liczne 
grono zakładowego aktywu 
partyjnego.

Goście zwiedzili nasze Za­
kłady, które zadziwiły ich 
swą wielkością i rozmachem 
inwestycji. Z ciekawością 
oglądali nasze zakładowe o- 
siedle mieszkaniowe, podzi­
wiali „przepiękne” — jak po­
wiadali — zieleńce i kwiet­
niki, zazdrościli nam zieleni 
i kwiatów (osiedle nasze na­
zwali ogrodami). Byli rów­
nież na zawodach żużlowych 
— wielu z nich po raz pierw 
szy.

Wieczorem zaś spotkali się 
z naszym aktywem partyj­
nym.. Spotkanie upłynęło w

0 czyste powietrze nadTarnowem!
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

prawdopodobniej. Nie wy trzy 
mują wówczas nerwy — wyz 
walają się emocje. Niepełne, 
przypadkowe dane stają się 
podstawą uogólnień, szeroko 
kolportowanych „pewników”. 
Nie ma szczęścia, gdy dzieje 
się to przy kawiarnianym sto­
liku. Niepokoi gdy na tej. kru­
chej podstawie buduje się al­
bo ściślej tworzy się urbani­
styczny kształt 120-tysięczne 
go miasta.

Do uwag tych skłoniły nas 
niedawne obrady tarnowskie­
go koła Stowarzyszenia 
Architektów Polskich po­
święcone wpływowi przemy­
słu na rozwój urbanistyczny 
miasta Tarnowa. Doszło do 
ciekawej, 'niekiedy pasjonu­
jącej wymiany poglądów na 
temat zagrożeń dla mieszkań­
ców miasta ze str.ony tarnow­
skiego przemysłu głównie Za­
kładów Azotowych. Stoczono 
swojego rodzaju bitwę o czy­
stą atmosferę nad miastem 
w której głównym „przeciw­
nikiem” był tarnowski kom­
binat chemiczny.. Bitwę, w któ 
rej trudno niestety, o zwy­
cięzcę.

Piszemy „niestety” bo jed­
nym realnym wnioskiem jest 
postulowanie konieczności 
zintensyfikowania badań nad 
zagrożeniem dla miasta ze 

strony „Azotów” i innych 
przedsiębiorstw. Bowiem do­
tyczące zanieczyszczeń atmo­
sfery, na których próbowano 
oprzeć (i w końcu oparto) za­
mierzenia urbanistyczne Tar­
nowa, okazały się niepełne i 
przypadkowe, zaś przyłącza­
ne analogie mało przekony­
wające.

Stugębna plotka i brak źró 
dłowej informacji zniekształci 
ły rzyczwistość. Nad obrada­
mi zaciążyły emocje. Nikt nie 
usiłuje twierdzić, że kombinat 
chemiczny to fabryka zdro­
wia, ale by określić stopień 
zagrożenia zdrowia czy życia 
ludzkiego trzeba szczegóło­
wych badań i pomiarów wy­
konanych za pomocą nowo 
czesnej aparatury. Rezulta­
tów takich badań, m. in. wła­
śnie z powodu braku odpo­
wiednich aparatów pomiaro­
wych, dotąd nie ma.

Inna sprawa, że obowiązek 
ich przeprowadzenia spoczy­

ROWERAMI
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Rozpracowano specyfikacje 
warsztatowe i wkrótce przy­
stąpi się w Zakładach do wy­
konywania rowerów, które u- 
atrakcyjnią pobyt wczasowi­
czów w „Uroczysku”. Wartość 
czynu określono na kwotę 20 
tys. złotych. Ważniejsza jed­
nak od złotówek jest społecz- 
no-użyteczna wartość wyko­
nanych prac. Obecnie prob­
lem tkwi w tym, by inne 
komórki przedsiębiorstwa 
(SOWI, ZBACh, Dział Głów­
nego Inż. Mech.), podjęły się 
wykonania (społecznie) po- 

bardzo serdecznej atmosferze. 
W czasie jego trwania wy­
mieniono doświadczenia z za­
kresu pracy partyjnej, przy­
jęto dużo nowych, ciekawych 
metod pracy i inicjatyw. Nic 
dziwnego — spotkała się 
przecież grupa aktywu du­
żych organizacji partyjnych 
pracujących w zupełnie od­
miennych warunkach. Wy­
mieniono również doświad­
czenia w zakresie pracy za­
kładowej organizacji ZMS w 
Pabianicach i tarnowskich 
„Azotach”. Spotkanie to za­
liczyć należy do udanych i ze 
wszech miar pożytecznych.

Goście odwiedzili także za­
kładowe ośrodki wypoczyn­
kowe w Łomnicy i Krynicy. 
Towarzyszył im sekretarz 
Komitetu Zakładowego PZPR 
„Azotów” tow. Roman Osuch.

W pierwszej połowie wrześ 
nia br. z rewizytą do Pabia­
nic wyjedzie grupa naszego 
aktywu partyjnego.

wa na kombinacie i słuszne 
były postulaty dyskutantów, 
gdy kierownictwo Zakładów 
Azotowych poczyniło energi­
czniejsze starania o sprowa­
dzenie do kraju niezbędnej 
aparatury...

Nawiasem mówiąc aparatu 
ra taka została przed kilkoma 
laty zamówiona przez tarnow 
skie „Azoty” i trudność leży 
nie w braku dewiz na jej za­
kup, ale w braku producenta.

Postulowano również ko­
nieczność podjęcia prac nad 
tworzeniem ochrony pasów 
zieleni, ząstiąnowiano się. nad 
usunięciem- ze śródmieścia za 
kładów produkcyjnych, jako 
że one także mają swój 
„skromny” udział w zanieczy­
szczaniu powietrza, ogranicza 
niu ruchu samochodowego itp. 
Niestety, główny problem za­
nieczyszczeń atmosfery nad 
Tarnowem przesłonił inne 
aspekty wpływu dynamicznie 
rozwijającego się przemysłu 
na urbanistykę miasta. Takie 
problemy jak rozwój niezbęd­
nych ośrodków rekreacyj­
nych, potrzeby kulturalne i 
socjalne mieszkańców, rozmie­
szczenie i charakter budow­
nictwa mieszkaniowego (osie­
dla satelickie?.) i inne, podję­
te zostały przez referentów i 
dyskutantów tylko margine­
sowo.

Mimo tych braków z uzna­
niem należy powitać inicjaty­
wę tarnowskiego koła SARP. 
Widoczne zaangażowanie i 
troska o jak najlepszy i jak 
najpiękniejszy kształt miasta 
nakazuje powitać w tarnow­
skich architektach twórczych, 
oddanych naszemu grodowi 
obywateli.

Czekamy na następne' po­
dobne spotkania.

Eugeniusz Głomb

PO WODZIE
szczególnych elementów ro­
werów.

Jeśli więc wkrótce korzy­
stać będziemy w Rożnowie z 
wodnych rowerów pamiętaj­
my, że duża w tym zasługa 
pracowników „Azotów”,

B. Waza

Ogłoszenie
Sprzedam pilnie motor mar­

ki Avo — Simson. Wiadomość 
—■ numer telef. 43-57 przez 
Centralę „Azoty".

M. Wachowicz.



Muzyczne popisy 
młodzieży

Jak corocznie tak i z końcem obecnego roku szkolne­
go odbywają się dziecięce popisy muzyczne. Bardzo 
udany był występ klasy dziecięcej prof. Ireny Ry­
bickiej w szkole — Pomniku Tysiąclecia w Tarnowie- 
Swierczkowie. Poziom wyników nauczania był wyrów­
nany, niemniej wśród młodzieży ujawniło się kilka ta­
lentów muzycznych.

Do wzbogacenia wiedzy muzycznej naszych pociech 
przyczyniają się w dużym stopniu lekcje umuzykalnie­
nia prowadzone przez prof. Helenę Pamułę, która prze­
kazuje dzieciom w dostępnej formie wiadomości z za­
kresu teorii i rytmiki.

Popisy muzyczne odbyły się również w Zakładowym 
Domu Kultury.

Na zdjęciu niżej: gra młodzieżowy zespół akordeoni­
stów, który prowadzi Tadeusz Szafrański.

Kazimierz Abratowski 
Foto: J. Iwański

łasa
SĄDOWe
Człowiek obcy, przechodzący 

peryferyjną ulicą Tarnowa nie 
zwróciłby uwagi na parterowy, 
niziutki domek. W słoneczny, 
wiosenny dzień mógłby zobaczyć 
starą kobietę siedzącą na stołecz­
ku przed domem. Mógłby sobie 
eo najwyżej pomyśleć: „ot, stary 

' człowiek spokojni^ przeżywa je- 
Sł swego życia*^_v_____ .

I pomyliłby się bardzo, gdyż He­
lena S. w tym właśnie czasie pil­
nowała, by zawierana w miesz­
kaniu handlowa transakcja prze­
biegała pomyślnie i zgodnie z u- 
stalonym planem. Jeśli zjawiał 
się ktoś nowy zatrzymywała go, 
dobijała targu, wpuszczała do do­
mu, a sama znów czuwała.

Przychodzący mężczyźni nie 
sprawiali wrażenia ludzi interesu, 
byli ubrani raczej przeciętnie, 
niektórzy nawet bardzo skromnie, 
często w kombinezonach zdradza-

Młodzież doczekała się wakacji
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Uczniowie otrzymali świa­
dectwa i promocje, a najlepsi 
— również nagrody i dyplo­
my, Młodzież serdecznie dzię 
kowala nauczycielom za ca­
łoroczny trud wręc.zając im 
kwiaty.

I MIEJSCE 
W OSZCZĘDZANIU

W Szkole Podstawowej nr 
8 — rek szkolny kończyło
1 309 uczniów. 23 dzieci otrzy 
mało dyplomy wzorowego 
ucznia wraz z książeczką 
PKO z wkładem 100 zł. Czte­
rem uczniom wręczono dy­
plomy uznania i książeczki 
PKO za wyróżnianie się w 
pracy społecznej w samorzą­
dzie szkolnym i spółdzielni 
uczniowskiej. Po kilku ucz­
niów z każdej klasy nagro­
dzonych zostało książkami za 
dobre postępy w nauce, za 
wzorowe zachowanie, niena­
ganną frekwencję, udział w 
pracach społecznych. 55 ucz­
niów nie uzyskało promocji 
do następnej klasy.

Szkoła Podstawowa nr 8 
zdobyła pierwsze miejsce w 
województwie w oszczędza­
niu na książeczki SKO. Przy­
znano jej dyplom uznania, a 
10 uczniom — najbardziej 
„oszczędnym” wręczono na­
grody rzeczowe. 660 dzieci z 
tej szkoły wyjedzie na kolo­
nie, w tym 40 — do NRD.

OŚMIU UCZNIÓW 
Z PIĄTKAMI

W IV Liceum Ogólno­
kształcącym ośmiu uczniów 
może pochwalić się piątkami 

TŚZIWYd)
Nr 26 (93)

jącycb ich zawód. Tylko w soboty 
i w niedziele mężczyźni odwiedza­
jący domek Heleny S. ubrani by­
li w białe koszule, ciemne garni­
tury.

Cóż to za interesy robiła pół- 
analfabetka, sześćdziesięcioletnia 
Helena S.? Dlaczego tę starą ko­
bietę aresztowano i postawiono 
przed sąd?

Chcąc odpowiedzieć na te pyta­
nia należy cofnąć się o lat pra­
wie 40, kiedy to Helena jako mło-

W małym 
domku

da dziewczyna zaczęła w celach 
zarobkowych uprawiać zawód, 
który w literaturze określa się 
czasami jako najstarszy na świę­
cie. Dopóki była młoda i ładna 
nie mogła narzekać na brak klien­
tów i w związku z tym również 
pieniędzy. Po wojnie Helena mu- 
siała się zastanowić co robić dalej, 
czy nie należy się ustatkować i 
zapewnić sobie na starość spo­
kojniejszego życia. W wyniku tej 
refleksji zaczęła' się rozglądać za

ze wszystkich przedmiotów, 
a 43 nie posiada w świadec­
twie ocen dostatecznych. W 
klasie X „c” i X „d” nie ma 
ani jednego repetenta. Na o- 
gólną liczbę 471 uczniów, w 
IV Liceum promocji nie o- 
trzymało 42, a 31 poprawiać 
będzie noty niedostateczne 
we wrześniu. Nauczyciele zo­
bowiązali się pomagać po- 
prawkowiczom w nauce pod­
czas wakacji. Szkoła gorąco 
żegnała nauczycielkę Stefa­
nię Kasprzyk i 86 maturzy­
stów.

141 ABSOLWENTÓW 
TECHNIKUM 

CHEMICZNEGO
Wakacje rozpoczęły się dla 

ponad 800 uczniów Techni­
kum Chemicznego. 141 absol­
wentów pożegnało szkołę na 
zawsze. Zdobyli oni tytuł 
technika o specjalnościach 
elektroenergetyka, technolo­
gia przemysłu chemicznego, 
urządzenia i instalacje, apa­
ratura kontrolno-pomiarowa
i automatyka w przemyśle 
chemicznym.

KLASA m „G” 
NAJLEPSZA

W zasadniczej Szkole Za­
wodowej najlepsze wyniki o- 
siągnęła klasa III „g”, a 
spośród uczniów Kazimierz 
Wnuk z klasy III „f”, Maria 
Planik z kl. I „j” i Jan Kra­
jewski z kl. III „a”. Za dobre 
wyniki w nauce otrzymało 
książki po trzech uczniów z 
każdej klasy. Nagrody rze­
czowe wręczono też zwycięz­
com współzawodnictwa war­
sztatowego, a dyplomy — u- 
czestnikom spartakiady za­
kładowej — zdobywcom pierw 
szych miejsc. Szkoła poże­
gnała 41 uczennic z zawodem 
laborant — chemik.

Pracochłonne hobby!
Pani Olimpia Sokołowska — 

pracownica ZDK — ma pra­
cochłonne i oryginalne hobby. 
Wykonuje miniaturowe ko­
szyczki kwiatów, flakoniki, 
broszki itp. Materiałem są za­
pałki, drut, łyko, wysuszone 
łuski z drzew, roślinki, szysz­
ki, folia, skrawki, materiałów. 
Wszystko to zdobione jest la­

HARCERSKIE LATO
TARNOWSKI HUFIEC ZHP ZRZESZA 8 000 UCZ­

NIÓW. STANOWI TO ZALEDWIE 30 PROC. MŁO­
DZIEŻY SZKOLNEJ UCZĘSZCZAJĄCEJ DO KLAS 
OD DRUGIEJ DO DZIEWIĄTEJ.

W szkołach miasta Tarno­
wa i powiatu działa 210 dru­
żyn harcerskich liczących po 
25 do 100 osób. Mimo ciąg­
łej rozbudowy szeregów or­
ganizacji ZHP w naszym po­
wiecie, liczba młodzieży nie 
należącej do ZHP jest wciąż 
nieproporcjonalnie duża.

Ostatnie tygodnie były dla 
harcerzy okresem przygoto­
wań do wakacyjnych wyjaz­
dów. Gdzie spędzą harcerze 
tegoroczne lato?

W stałym ośrodku harcer­
skim w Poroninie wypoczy­
wać będzie w lipcu 200 osób, 
a w sierpniu 150. Interesować 
ich będą i postarają się poz­
nać szczegółowo wydarzenia 
historyczne, jakie miały miej­
sce na Podhalu, zwłaszcza ru­
chy chłopskie. Kolonia zucho­
wa organizowana jest w tym

kimś kto mógłby być jej mężem 
1 wnet takiego znalazła. Parę lat 
po ślubie przeżyła spokojnie i 
przykładnie. Później wcześniejsze 
nawyki wzięły górę i Helena ko­
rzystając z nieobecności męża za­
częła uprawiać nierząd. Mąż 
wnet zorientował się w sytuacji 
i kiedy jego perswazje nie odnio­
sły skutku, wyprowadził się.

Helena miała już 50 lat. Docho­
dy kurczyły się, przyjmowała 
więc na mieszkanie dziewczęta. 
Wybierała młode i ładne, zgrab­
ne, takie, które mogły się podo­
bać mężczyznom. Roztaczała przed 
nimi miraże łatwych i wielkich 
zarobków, jeśli swoich zasad mo­
ralnych nie będą traktowały zbyt 
serio. Te, które pracowały w ja­
kimś przedsiębiorstwie i miały z 
czego żyć, propozycje Heleny od­
rzucały i wyprowadzały sie gdzie 
indziej. Inne, a prze.de wszystkim 
te niedoświadczone osieranastol.at- 
ki, bez zawodu i pracy, dawały 
się namówić. Rozczarowywały się 
jednak szybko i po paru miesią­
cach uciekały. Ńa ich miejsce 
przychodziły nowe i historia za­
czynała się od początku, aż wresz­
cie mPicia nołożvła kres d-ialn* 1- 
ności Heleny S„ a sąd wymierzył 
jej karę kilku lat więzienia.

OBSERWATOR

Uwaga Czytelnicy
W ostatnim odcinku powieś­

ci „Awantura o tarnowski 
gród*’, przestawiono strony 
maszynopisu. W związku z 
tym prosimy o czytanie go od 
strony 74 słów: „A jak ja to 
zrobić mogę?” do słów: „Co 
zamierzasz czynić dalej”..., a 
w następnej kolejności od 
słów: „pragnąc dotrzymać
słowa, zaczekam tu...”

Za to zniekształcenie tekstu 
przepraszamy zarówno Czytel­
ników, jak i autora powieści. 

REDAKCJA
Fot. J. Iwański

— 78 —

Minęła noc niespokojnych snów. Władimir wstał wcześ­
nie. Zależało mu na spotkaniu z dziewczyną, a poza tym, 
jeszcze ciągle nie tracił nadziei, że przyjaciele przyjadą. 
Nerwowo chodził po swej izbie. Śniadanie i inne posił­
ki spożywał w pałacowej kuchni. Udał się więc tam mi­
mo wczesnej pory, chcąc mieć dużo wolnego czasu do 
obiadu. W drodze spotkał zarządcę pałacu.

— Starosta chce się widzieć z tobą — powiedział krót­
ko.

— Nie mam ja nic więcej do powiedzenia panu sta­
roście prócz tego, co już waszmość panu powiedziałem.

— Ha, widocznie starosta ma tobie coś do powiedzenia...
— Dziś odjeżdżam — przyjaciół nie widać, jestem więc 

wolny od danego im słowa...
— Jeśli pan starosta cię wzywa, ma widać do ciebie 

ważną sprawę...
— Idę ja teraz do gospody, bo żywność na drogę kupić 

muszę.
— W naszym śpiżarniach jedzenia nie brakuje... Wła­

dimir skłonił się dwornie 1 rzekł:
— Miłościwy panie, nie lubię ja naruszać za bardzo 

praw gościnności. Przyjęliście mnie serdecznie, dach nad 
głową zapewnili, karmili obficie ■— pozwólcie więc, że 
za własne pieniądze żywność na drogę kupię.

— No dobrze już, dobrze.
— Więc do pana starosty się udasz,..
— Żebym ja to wiedział, gdzie wasz starosta siedzi...
— Zaprowadzę cię na miejsce.
— Chyba nie pod strażą...
— To już od ciebie zależy... Pójdziemy takimi droga­

mi, na których nas mało kto obaczy.

kierem, farbą. Gotowy koszy­
czek to małe arcydzieło rąk 
ludzkich — kruchy i delikat­
ny.

„...Właściwie to niedawno, 
bo dopiero trzy lata wolne 
chwile poświęcam temu zaję­
ciu. Chyba umiłowanie przy­
rody zwłaszcza kwiatów skło­
niło mnie do takich kompozy­

roku w Kieleckiem. Uczestni- Życzymy harcerzom dużo 
czyć w niej będzie 70 naj- słońca podczas wakacyjnego 
młodszych członków ZHP. wypoczynku.
Drużyna wodna Zasadniczej, (r)

Po sukcesy do ZSRR
Redakcję. „TA” odwiedziła niedawno Janina Śmietana 

— nasza b. współpracowniczka. Obecnie razem ze swymi 
pozostałymi siostrami — Krystyną i Barbarą bierze u- 
dział w występach „Estrady Szczecińskiej” w programie 
pn. „Gwiazdy Festiwalu”. Siostry Smietanówny, noszące 
teraz nazwę sióstr Viva-Maria, odbyły już tournee po 
województwie lubelskim, wystąpiły w wielkim koncer­
cie na stadionie olimpijskim we Wrocławiu. Czekają ich 
wojaże po ziemi koszalińskiej i Lubuskiej oraz okres 
przygotowań w Warszawie przed wyjazdem do ZSRR 
i NRD.

„..•Zdążyłyśmy się już zaaklimatyzować — mówi b. Ke- 
firek — występujemy ozęsto, niekiedy dwa razy dzien­
nie, oo dwa — trzy tygdnie otrzymujemy parę dni od­
poczynku. Nasz obecny repertuar — to piosenki rytmicz­
ne i liryczne, a nawet big beat. Z nowej pracy jesteśmy 
zadowolone.

Korzystając z okazji w imieniu swoich sióstr pragnę 
serdecznie pozdrowić wszystkich Czytelników coraz bar­
dziej poczytnych „TA”...”

— Dziękujemy! (zyk)

Jeszcze do niedawna członkinie zespołu „Osesek”, a dziś 
występujące w Estradzie szczee ńskiej siostry Smietanówny, 
w towarzystwie znanej piosen karki Reginy Bielskiej.

cji. To jest bardzo czasochłon­
ne zajęcie np. uchwyt do ostat­
niego koszyczka robiłam trzy 
godziny. Zajęcie to daje mi 
jednak dużo przyjemności i 
satysfakcji, i z pewnością gdy­
bym mogła poświęciłabym 
więcej czasu mojemu hobby...”

• luk

Szkoły Zawodowej przy Za­
kładach Mechanicznych w 
Tarnowie wyjedzie w sier- 
niu na obóz szkoleniowy nad 
Jezioro Rożnowskie. Dziewię­
ciu tarnowskich instruktorów 
harcerskich zwiedzi w okre­
sie letnim NRD.

Władimir skłonił się zarządcy i ruszył w stronę 
gospody. Czuł, _ że pewne wydarzenia, które zaczynają 
się dziać wokół niego są niezależne od jego woli. Do 
nich naprzykład zaliczał spotkanie ze starostą roudnic- 
kim. Zastanawiał się, czy nie lepiej byłoby go uniknąć... 
Decyzję w tej sprawie postanowił jednak odłożyć na 
później. Teraz szedł, by zobaczyć się z ładną dziewczyną 
i to mu, jak na razie, wszystkie inne sprawy zupełnie 
przesłaniało.

W gospodzie panowała niczym nie zmącona cisza. Po­
prosił podającą do stołu dziewczynę, aby zawołała He­
lenę. Przybiegła zaraz zdyszana i rozgrzana.

— Pakuję moje rzeczy — jeszcze tylko resztę odzienia 
do kufra wrzucę i będę gotowa. Przyglądali się sobie u- 
ważnie.

— Słuchaj, nie chcę przed tobą kryć, żeśmy się z Pesz- 
ką kochali. Przyjeżdżał tu dość często do pałacu i wstę­
pował do naszej gospody nie tylko na słodki miód, aie 
też i inne słodkości, których mu nie skąpiłam. Jeśli bę­
dziesz kiesyś w Polsce, przekaż mu ode mnie pozdrowie­
nia i jedną wiadomość, która się mu bardzo przyda w 
jego służbie dla tarnowskiego zamku. Zniżyła głos do 
szeptu i ciągnęła dalej:

— Wiesz, że do gospody różni ludzie przychodzą i jak 
sobie podchmielą różności tu wygadują. My to mimo u- 
szu puszczamy, jak ksiądz grzechy na spowiedzi. Ale raz 
usłyszałam rozmowę dotyczącą Tarnowa i Roudnic. Za­
pewne wiesz, że Rudnice do Tarnowa należą... Więc mó­
wili tu o tym, że zajmą Roudnice dla jakiegoś nowego 
pana, który ma w Tarnowie nastąpić...

— Czy wiesz kto to mówił?
— Widziałam ja go tu już raz — pochodzi z kieżmars­

kiego miasta, w którym pan Łaski włodarzy.
— A czy się tu już coś w zarządzie nie zmieniło? Czy 

starosta jest nowy, czy stary?
— Stary...
— Sądzisz więc, że to co mówisz jest takie ważne?
— Ano pewnie, czy dla ciebie to by było nieważne, jak­

by ci miasto i włości zabierali? A czy w Polsce wnet bę­
dziesz?

Na kulturalnej łączce

Inicjatywa... 
i co dalej?

Zakładowy Dom Kultury 
i komisja kulturalno-oświa 
Iowa przy Radzie Zakłado­
wej tarnowskich „Azotów” 
ogłosiły niedawno otwarcie 
„Olimpiady kulturalnej” 
dla pracowników „ZA”. Po 
trwa ona do końca br. 
Przedsięwzięcie z pewnoś­
cią ambitne, pożyteczne i 
godne dalszej kontynuacji, 
a zarazem aktywizujące o- 
gół załogi w tegorocznych 
obchodach Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego. Akcja ta 
może przynieść znaczne wy 
niki w pracy ideowo-wy- 
chowawczej i kulturalno- 
oświatowej.

Ale korzyść ta już w tej 
chwili staje się iluzoryczną. 
Dlaczego? A no, brak po 
prostu uczestników olim- 

Ipiady. Organizatorzy zrobi­
li co mogli. Podczas spe­
cjalnej narady dokładnie 
poinformowali przewodni­
czących rad oddziałowych 
o warunkach olimpiady. 
Tym ostatnim rozdano przy 
stępnie opracowane regu­
laminy, a ci schowawszy je 
skrzętnie do kieszeni 
rozeszli się do swoich od­
działów. Zapanował błogi 
spokój. Po przeszło miesią­
cu wyczekiwań w sekreta­
riacie ZDK złożono aż... 2 

I zgłoszenia pisemne i tyleż 
samo telefonicznie.

Przedłużono termin skła­
dania zgłoszeń o następny 
miesiąc, tj. do 31 lipca br. 
Mają więc jeszcze szanse 
„oporne” rady oddziałowe, 
a może i ich „zaspani” in­
struktorzy ko. Załodze kom 
binatu należy dać możność 
wzięcia udziału w tej po­
żytecznej imprezie. Zwła­
szcza, że wielu jej człon­
ków bierze aktywny udział 
w życiu kulturalnym swe­
go środowiska, są też dob­
rze działające punkty bi­
blioteczne w kombinacie, 
jak również nie brak u- 
zdolnionej młodzieży.

Formy udziału w olim­
piadzie nie należą do zbyt­
nio wyszukanych. Są to 
konkursy oświatowo-czy- 
telnicze, upowszechnienia 
plastyki, teatru, na najlep­
szą imprezę rozrywkową 
czy „Szukamy młodych ta­
lentów”. Na pewno wiele 
rad oddziałowych pójdzie 
w ślady Elektrociepłowni 
II (wezmą udział w 7 kon­
kursach), Działu Kontroli 
Technicznej (zorganizują 
cykl odczytów), Krzemu i 
Biura Projektów, które 
zgłosiły swój akces do olim 
piady.

Sprolongowany miesiąc 
trzeba wykorzystać na u- 
czynienie z olimpiady im­
prezy rzeczywiście maso­
wej. W tej akcji nie powin 
no zabraknąć aktywu 

(związkowego, partyjnego i 
społecznego naszych Zakła­
dów.

(KOLEC)

prze.de


REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN

„KRAKUS'

2—5 VII — „Wspaniały 
rogacz” — prod. włosko- 
franc.

6—8 VII — „Dwaj musz­
kieterowie” — prod. czech.

9 — VII — film studyj­
ny „Siedem narzeczonych 
dla siedmiu braci”

10 — „Mandarin” — 
prod. fran. włoskiej

„MARZENIE”

3—5 VII — „Wrak Mary 
Deare” — prod. ang.-ame- 
rykańskiej

6—10 VII 
prod. USA

„Niagara”

X jubileuszowa spartakiada zakładowa trwa!

Decydująca faza rozgrywek
Mimo złej pogdy wszystkie 

mecze rozgrywane w ramach 
spartakiady zakładowej od­
bywają się zgodnie z ustalo­
nym terminarzem. Zakończono 
już rozgrywki piłki koszykowej 
męskiej. Poniżej 
stateczną tabelę:

podajemy o-

1. Instalacja 6 12 118:70
2. Akrylonitryl 6 11 160:92
3. Krzem 6 10 95:87
4. Elektrownia 2 3 12:36
5. Lab. Badaw. 2 2 25:67
6. ZBAChem 0 0 0:6
7. Pomiarowy 0 0 0:8

Najlepszymi strzelcami oka-
zali się: J. Tutaj, który zdobył 
59 punktów, R. Słowik — 49 i 
A. Kotwa — 24. Odbyły się

też finały tenisa stołowego, 
drużynowego. Najlepszym ze­
społem okazała się drużyna 
Półspalania, wyprzedzając Za­
kład Chloru i Inwestycję. Ze­
spół Półspalania grał w na­
stępującym składzie: S. Słowik, 
A. Hutniczek i P. Boryczko.

Zgodnie z zapowiedzią poda­
jemy zweryfikowane, ostatecz­
ne tabele rozgrywki piłki siat­
kowej męskiej:

QO z ZZZiru/sfowe
uywKU

I Grupa

1.
2.
3.
4.
5.
6.

Inwestycja 
Elektrownia 
Pomiarowy 
Krzem
Zakł. Elektr. 
Chlor

5
5
5
5
4
5 0

5
4
3
2
0

10:0
8:3
6:4
4:6
0:8
0:8

150:47
151:88
121/71
87:90

0:129
0:120

Z pracy Oddziału PTTK „Azotów**

4 
4
4
4
4

4
3
2
1
0

8:2 
7:3 
5:5 
4:6
0:8

134:69
135:81
108:98

99:110
0:129

II Grupa
1. Biuro Proj.
2. Inwestycja II
3. Akrylonitryl
4. SOWI
5. Zakł. Elektr.

Do ścisłego finału wchodzą 
drużyny Inwestycji, Elektrycz 
nego — z grupy I i Biuro Pro­
jektów, Inwestycji II — z gru­
py II. Finały rozegrane zosta­
ną w sierpniu.

W ubiegłym tygodniu roze­
brano dwa mecze piłki nożnej. 
Zakład Badawczy — SOWI 2:11 
i Administracja — ZBAChem 

Wszystkie mecze piłki noż- 
rozgrywane są na stadio- 
ZKS „Unia”.

5:1. 
nej 
nie

(Sj)'

Mają już lokal

8) symbol pierw, chem. 1. at. 
95, 9) 2 os. 1. p., 14) chemia
pierwiastków promieniotwór­
czych, 15) betonowa pochylnia 
z szynami, służąca do wyciąga­
nia mniejszych statków na ląd 
(wspak), 16) mamy po dwie, 
19) miasto i port w pd. Wło­
szech, 26) polecenie 24) Pań­
stwowe koleje, 26) port nad M. 
Ochockim, 28) zestawienie 
środków majątkowych przed­
siębiorstwa, 29) łuk wspierają­
cy się na dwóch kolumnach 
lub filarach, 31) wawelski dy- 
wan, 34) ukł^d, porozumienie, 
35) 100 nis, 40) tytuł panujących 
w Rosji, 41) dynastia cesarska 
w Chinach: wcześniejsza od 
206 p.n.e. — 9 n.e., późniejsza 
lata 23—220.

Rozwiązania krzyżówki pro­
simy nadsyłać pod adresem 
redakcji do dnia 10 lipcą 1966 r.

Wśród czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiąza­
nie krzyżówki rozlosujemy na­
grodę w postaci książki.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NUMERU 18/85

POZIOMO: 1) Tokio, 4) Po), 
7) alkad, 10) klawisz, 11) polka, 
12a) Ren, 13) oktet, 15) kepi, 17) 
Star, 18) znak, 20) ruszt, 23) 
park, 25) stal, 27) nota, 29) kra, 
31 > AK, 3?) pa, 33) oma, 35) 
Aktyn, 36) sznur, 37) boa, 38) er, 
40) Ga, 41) Ina, 42) kwit, ‘ 
Anka, 46) tabu, 48) aorta, 
kraj, 53) Aral, 55) tatą, 
oflag, 58) dno, 60) Gąbin, 
alidada, 62) agnat, 63) nos, 
rynek.

PIONOWO: 1) topaz, 2) kul­
ka, 3) okap, 4) nar, 5) Owens, 
6) Lin, 7) azot, 8) kutra, 9) da­
tek, 12) keks, 14) kapa, 19) nar­
koza, 21) ul, 22) m, 24) Rumu­
nia, 26) Tanew, 28^ tasak, 29) 
kab. 30) ata, 33) oni, 31) ara, 
39) rial, 40) gnat, 42) kura, 43) 
to, 44) At, 45) akta, 46) Troja, 
47) balon, 49) rondo, 51) raban. 
5?) Janek, 54) agat, 56) agar, 58) 
rfin. 59) O AS.

Krzyżówka
POZIOMO 1) wytwór pracy 

ludzkiej, 7) pr. dopływ Odry,
10) dopływ Renu w Szwajcarii,
11) wiosną na rzece, 12) nie
mam, 13) mały ptak z rzędu 
wróbiowatych, 14) symbol 
>ierw. chem. o I. at. 75, 17) u- 
twór poetycki opiewający wiel 
kie ideć, , znakomitych ludzi 
itp., 18) w muz. nieco szybciej 
niż andante, 21) Hebrajczycy, 
Izraelici, Judejczycy, 22) mine­
rał należący do grupy pirok- 
senów, 23> był taki Kostka, 25) 
jest radziecki... 104, 26) i/» ma­
my, 27) biwakowe pierzyny, 
28) „nie wolno” — do dziecka, 
30) Związek Australijski, 32) 
imię książąt ruskich, 33) zakład 
przemysłowy produkujący
szkło, żelazo itp., 36) jest wię­
zienna, 37^ np. „Nivea”, 38) 
rzeka we Włoszech, 39) wiel­
kość fizyczna, 4T) symbol 
pierw, chem. 1. at. 72, 42) może 
być umyślna lub nieumyślna, 
43) rodzaj wierzby, 44) czworo­
nożny bohater elementarza, 
45) symbol pierw, chem. 1. at. 
50, 46) brat Mojżesza.

PIONOWO: 1) forma współ­
życia gdzie jeden gatunek jest 
wykorzystywany przez drugi, 
2) mogą być motocyklowe lub 
samochodowe, 3) archipelag 
vyspy należących do W. Bry- 
anii, 4> rep. związkowa w 
'SRR, 5) przekręcisz i leje się 

oda, 6) nie tamta, 7) drew­
niana obudowa szybu składa­
jąca się z prostokątnych ram,

W budynku Domu Chemika na I 
piętrze znalazło się pomieszczenie 
dla Zakładowego Oddziału PTTK. 
W przydzielonym pokoju, który 
został już wyposażony w niezbęd­
ne meble, odbywają się zebzrania 
zarządu i poszczególnych komisji. 
Kompletuje się też niezbędne prze 
wodniki i mapy. W sprawach tu­
rystycznych można tutaj zasięgać 
informacji codziennie w godz. 
17 do 19.

w dniach 22 do 24 lipca br. Meta 
wszystkich tras rajdu w Łomnicy. 
Przygotowane są 3 trasy górskie, 1 
kolarska i 1 motorowa. Rajd bę- 

przez Pieniny i 
Bliższe szczegóły 
przez radiowęzeł 
afiszach. Zarząd 
liczy na szeroki

wicz i Franciszek Kozioł — człon­
kowie zarządu koła. Do komisji 
rewizyjnej wybrano Romąna Dy- 
aczyńskiego. Franciszkę Polek i 
Henryka Morawskiego. Koło liczy 
obecnie już 24 członków.

44)
50)
57)
51)
64)

dzie przebiegał 
Beskid Sądecki, 
podane zostaną 
zakładowy i w 
Oddziału PTTK .... ______
udział turystów, a szczególnie mło 
dzieży. Trasy będą bardzo cieka­
we.

od

i

WYSTAWY Przygotowania do rajdu

Wypożyczalnia sprzętu 
turystycznego czynna

Powstało koło PTTK w Zakładzie
Elektrowni

Zarząd Zakł. Oddziału PTTK 
przygotowuje się do zorganizowa­
nia Zakładowego Rajdu Tury­
stycznego w Beskidzie Sądeckim

1

IMPREZY 
ROZRYWKOWE

3 VII — godz. 10.30 — 
Ciężkowice — Otwarcie se­
zonu letniskowo-wypoczyn- 
kowego. Występ zespołu 
ludowego „Swierczkowia- 
cy”.

3 i 10 VII — godz. 18.00 
w- amfiteatr DK — Impre­
zy z cyklu „Lato w mieś­
cie” — występ zespołu 
„Cumulusy” — projekcja 
filmów rozrywkowych 
wieczorek taneczny.

1—10 VII — godz. 14.00
— 19.00 — Czytelnia DK — 
Okolicznościowa ekspozy­
cja książkowa pt. „Granica 
na Odrze i Nysie — grani­
cą pokoju”.

1—10 VII — godz. 11.00
— 21.00 — Klub Książki i 
Prasy — Wystawa repro­
dukcji malarzy radzieckich 
S. A. Maliawina, A. E. A- 
relupowa, S. W. Iwanowa.

1—10 VII — godz. 14.00
— 20.00 — hall DK — Wy­
stawa prac dziecięcych o- 
gniska plastycznego przy

CZYTAJ

W ostatnich dniach przeprowa­
dzono częściowy remont sprzętu 
turystycznego znajdującego się w 
magazynie dotychczasowego koła 
PTTK. Powrócił również sprzęt 
wypożyczony przez członków 
PTTK. Z dniem 1 lipca br. wypo­
życzalnia została ponownie uru­
chomiona. Posiada ona namioty, 
materace dmuchane oraz pewną 
ilość plecaków i kuchenek tury­
stycznych. Czynna będzie w każdy 
poniedziałek i piątek od godz. 15 
do 16. Członkowie PTTK korzy­
stają ze zniżki w opłatach za wy­
pożyczenie sprzętu.

Zakład Elektrowni posiada spo­
rą grupę turystów pracujących 
przede wszystkim w EC II. Brali 
oni wielokrotnie udział w rajdach 
górskich, organizowali i ciekawie 
prowadzili wycieczki niedzielne 
pracowników EC-I i EC-IT, oraz 
Zakładu Energetyczno-Wodnego.

Turyści ci stali się inicjatorami 
zorganizowania koła PTTK przy 
Zakładzie Elektrowni, które pow­
stało w dniu 21 czerwca br. Zeb­
rani w dyskusji omówili główne 
kierunki pracy koła. Uznano za 
nie niedzielne wycieczki masowe 
pracowników oraz turystykę gór­
ską, która ma tutaj wielu zwolen­
ników. W skład zarządu koła we­
szli: Kazimierz Mierzwiński — 
przewodniczący, Eugeniusz Ślęzak 
— wiceprzewodniczący. Wojciech 
Roj — sekretarz, Izabella Pilch — 
skarbnik, oraz Zbigniew Kłoso-

Karol Cholewa — 
rly zawodnik

Unii” Tarnów o- 
becnie działacz spor 
towy tego klubu.

Jak bardzo zwią­
zany jest ze sportem 
niech świadczy fakt, 
że często wyręcza 
żonę w prowadzeniu 
jedynego zresztą w 
Swlerczkowie punk- 

Toto-Lotka”.
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Kabrze „Unii" 
startują

W Muszynie w dniach 25 i 26 
czerwca w ramach spartakiady 
1000-lecia rozebrane zostały dwa 
wyścigi kolarskie. W sobotę od­
był się wyścig drużynowy na dy­
stansie 60 km, w którym drużyna 
„Unii” w składzie E. Molczyk, 
E. Wałęga i S. Piwowarczyk zaję­
ła 7 miejsce na 11 startujących 
zespołów, w niedzielę zaś rozegra­
no wyścig indywidualny na trasie: 
Muszyna — Krynica — Grybów — 
Nowy Sącz — Muszyna, dystans 
146 km. Wygrał Stachura z „Unii”, 
Oświęcim wyprzedzając Palkę 
LZS Oświęcim. Wprawdzie linię 
mety pierwszy nrzeiechał B. Baś- 
cik, lecz na skutek niesportowej 
walki na trasie komisja sędziow­
ska ukarała tego kolarza 2 minu­
tami karnymi.

Święto szkolnego sportu
Przez dwa dni obiektami sportowym! SKS -— Start 

—Tarnovia zawładnęła młodzież szkół podstawowych 
i średnich miasta. Odbyło się tam doroczne Święto 
Sportu, zorganizowane w ramach spartakiady Tysiąc­
lecia przez Wydział Oświaty i Zarząd Oddziału Powia­
towego SZS w Tarnowie.

Imprezę rozpoczęła defila­
da zawodników, do których 
następnie przemówił kierow­
nik Wydziału Oświaty insp. 
F. Łazarz. Duże brawa zebra­
ła 1200 — osobowa grupa u- 
czennic z I, n i III Liceum 
oraz Liceum Pedagogicznego 
i dla Wychowawczyń Przed­
szkoli za efektowny pokaz

— Jak mnie koń w tamte strony zaniesie, to może i bę- 
dę.

— Nie zapominaj więc o tym, co mówiłam, powiedzieć 
Peszce. Ale nie mogę ja się nadziwić, że ty nikomu nie 
służysz. A świat jest tak przecież urządzony, że jeden 
człek od drugiego zależy.

— Nie chcę ja nikomu służyć... może kiedyś jak po­
znam ludzi i przekonam się, że służyć im warto, 
zaciągną się do kogoś na służbę.
dy...
Z sąsiedniej izby doleciało mnie

— Helena, Helena! — konie przyjechały!
— Dokąd jedziesz?
— Pod Bardejew. Tam, przy drodze, stoi nasza 

da.
— Może cię tam odwiedzę...
— Żegnaj więc. Przekaż ten pocałunek Peszce . , 

wiedz mu, że rada bym mu co innego przekazała... To 
mówiąc, pocałowała Władimira w usta i odeszła. Władi­
mir poczynił konieczne zakupy w gospodzie i wrócił do 
pałacu. Tutaj czkał już na niego zarządca.

— Idziemy do burgrabiego... Boczną drogą, omijając 
ruchliwe uliczki, doszli do rezydencji starosty. Mieściła 
się ona na uboczu wśród drzew. Oczekiwał na nich w 
małej komnacie, której jedyne okno wychodziło na duży 
dziedziniec. Władimir spokojnie wytrzymał badawcze 
spojrzenie starosty i czekał z pewnym zainteresowaniem 
na to co powie.

— Skąd się tu wziąłeś?
— Azali jestem na przesłuchaniu?
— Wiedz, że nie przywykłem do 

dzi...
— Zapytuję wielmożnego pana 

twie?
— Na śledztwie nie jesteś, ale 

Twój- koń ma uprząż polską, miecz 
krakowek'. tyikc odziewasz się z czeska i po słowacku 
mów;r’. ?nmv służysz? Mów!

Ale teraz szukam

wołanie:

wtedy 
praw-

gospo-

i po-

wykrętnych odpowie-

czy jestem na śledź-

kręcenia nie lubię!... 
przy boku nosisz

— Nikomu nie służę i służyć nie chcę. Miałem się tu 
spotkać z moim przyjacielem z Polski, Peszką, ale po­
nieważ minął tydzień i nie ma go, jestem wolny od da­
nego mu słowa i opuszczam waszą ziemię roudnicką. 
Dziękuję za gościnne i dobre przyjęcie._

— Dokąd się udajesz?
— Jadę do przyjaciela. Los mi nie poskąpił przyjaciół. 

A wiecie dlaczego?
— No?
— Bo nikomu nie służę.
— W Polsce byłeś, zaprzeczyć nie możesz...
— Bywało się tu i ówdzie—
— Pojedziesz do Polski!...
— Ależ miłościwy panie, nie jestem w służbie u pana...
— Dlatego proponuję ci doraźną usługę. Pojedziesz do 

Polski i zawieziesz tam list, za co hojnie zostaniesz obda­
rzony.

— Poszko wiózł tutaj jakieś listy i nie dojechał na 
miejsce — czy miłościwy pan chce żebym i ja także nie 
dojechał do celu?

— Byle komu ja tajemnic nie powierzam.
— Nie mamy więc o czym mówić — rzekł Władimir 

kłaniając się dość sztywno. Starosta gniewnie ściągnął 
brwi.

— Uważaj, aby się moja cierpliwość nie wyczerpała...
— Nic nie mogę zrozumieć — służba polega na umowie 

dwóch stron, a tu miłościwy pan starosta daje mi pole­
cenie jak swojemu słudze. Przecież ja się na służbę do 
jaśnie wielmożnego pana nie godziłem. Jestem tu goś­
ciem tylko i za tę gościnę uniżenie dziękują...

We Władimirze począł rosnąć gniew. Uczuł, że wpadł 
w potrzask. Postanowił wydostać się z niego, wynosząc 
z sobą sporą sumę pieniędzy, którą użyje na pomoc dla 
przyjaciół. Do ścitóego związku z Polską nie przyznawał 
się z uwagi na powikłania mogące z tego powodu w 
przyszłości wyniknąć.

gimnastyczny, który opraco­
wała mgr H. Kapusta, Stronę 
muzyczną pokazu przygoto­
wała szkolna orkiestra z Li­
ceum Pedagogicznego pod ba­
tutą Z. Czajkowskiej.

Licznie zgromadzonej mło­
dzieży niemało emocji dostar­
czyły zacięte pojedynki mło­
dych lekkoatletów, piłkarzy i 
siatkarzy. Uroczystego rozda­
nia nagród pieniężnych, ksią­
żek i dyplomów najlepszym 
zawodnikom oraz poszczegól­
nym zespołom dokonał pod­
inspektor A. Niezgodzki.

Wśród zwycięzców znaleźli 
się również reprezentanci na­
szej dzielnicy. A to: H.Win- 
czura — IV Liceum — 100 m. 
dziewcząt, J. Krajewski — 
ZSP ZA — dysk i kula, R. 
Jarosz — ZSP ZA — skok 
wzwyż. Natomiast z zespołów 
wyróżniono dyplomami dru­
żynę piłkarską ZSP ZA za 
zajęcie II m., koszykarki z 
ZSP ZA za I m. w kategorii 
młodziczek oraz drużyny IV 
Liceum za zdobycie I m. w 
piłce koszykowej wśród ju­
niorów oraz I i III w kate­
gorii młodzików.

Najlepsze wyniki we współ­
zawodnictwie międżyszkol-

nym za rok ubiegły osiągnę­
ła młodzież Technikum Han­
dlowego przed Liceum Pedago 
gicznym i III Liceum.

Dziwi brak w czołówce 
szkół Swierczkowa. Ponoć nie 
dopełnienie przez nich pew­
nych formalności wyelimino­
wało je z walki o lepsze lo­
katy. Z pewnością rok bie­
żący zostanie potraktowany 
poważniej, co będzie mieć zna 
czny wpływ na ostateczne re­
zultaty współzawodnictwa, 
zwłaszcza że sportowe wy­
niki młodzieży naszej dziel­
nicy jak najbardziej prede­
stynują ją do odgrywania 
przodującej roli w tej rywali­
zacji. (Zyk)

fYABNOWSKftSZOTY*
Organ Samorządu Robotni­

czego Zakładów Azotowych im. 
F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

TYGODNIK

Redaguje kolegium;

Wiesław Baszczowski, Tere­
sa Denis, Zenon Dziuban, Mi­
chał Fic, Eugeniusz Głomb 
(redaktor naczelny), Zbigniew 
Jeż, Zygmunt Koper, Roman 
Osuch, Zofia Rusin, Jerzy 
Szawica, Zbigniew Tumiłowicz, 
Edward Urban, Bolesław Wa­
za (sekretarz redakcji), Bogu­
sław Witkiewicz.

cdn

Dziękujemy
...juniorom „Metalu” za po­

zdrowienia przesłane z mi­
strzostw okręgu krakowskie­
go juniorów w plłcs nożnej.
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